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Niedziela trzecia po Trzech 
Królach. 


LEKCJA 
Rzym r. 12, w. 16—21. 

Bracia: Nie bądźcie mądrymi sami w sobie: 
żadnemu złem za złe nie oddawając: przemyśliwa- 
jąc to, coby było dobrego nie tylko przed Bogiem, 
ale też i przed wszystkimi ludźmi. Jeśli być może, 
co od was zależy, ze wszystkimi ludźmi pokój ma- 
jac: Nie MSZCZĄC się sami, najmilsi, ale dajcie miej- 
sce gniewowi. Albowiem napisano jest: Mnie pom- 
Sta: ja oddam, mówi Pan. Ale jeśli łaknie ad 
jaciel twój, nakarm go; jeśli pragnie, napój go: 
to czyniąc, węgle ogniste zgromadzisz na głowę m 
go. Nie daj się zwyciężyć złemu, ale zwyciężaj złe 


- dobrem. 
EWANGELJA 


f zapisana u św. Mateusza w rozdz. VIII, w. is. 


W on czas: Gdy Jezus zstępował z góry, szły 
za nim mnogie rzesze. A oto zbliżył się trędowaty 
i oddał Mu pokłon, mówiąc: Panie, jeśli chcesz, 
możesz mnie oczyścić. I wyciągnąwszy rękę, do- 


se) tknat się go Jezus, mówiąc: Chcę, bądź oczyszczon! 


I natychmiast ułeczył go z trądu. 

Rzekł mu na to Jezus: Uważaj, byś nikomu nie 
mówił; lecz idź, okaż się kapłanowi i złóż ofiarę, 
jaką przepisał Mojżesz, dla ich świadectwa. 

A gdy wchodzi do Kafarnaum, przystąpił doń 
setnik i począł Go prosić, mówiąc: Panie! Sługa 
mój leży w domu porażony i bardzo cierpi. Od- 
rzekł mu Jezus: Ja przyjdę i uleczę go. Odpowia- 
dając zaś, setnik, rzekł: Panie, nie jestem godzien, 
byś wszedł pod dach mój; ale rzeknij tylko słowo, 
a wyzdrowieje sługa mój. Boć i ja, człowiek pod- 


- legły władzy, mam żołnierzy pod sobą; i gdy pO- 
wiem temu: „idź” 


— to idzie; a tamtemu: „pójdź” 
— to przychodzi, a słudze memu: „czyń to“ — to 
czyni. 

Słysząc to, Jezus zdziwił się i rzekł do otczeć 


nia swego: Zaprawdę, powiadam wam, tak: wielkiej 


wiary nie znalazłem w Izraelu. To też powiadam 
wam, że wielu przyjdzie od wschodu i od zachodu, 
i zasiędą z Abrahamem, Izaakiem i Jakóbem w kró- 
lestwie niebieskiem; a synowie królestwa wyrzu- 
ceni będą precz do ciemności, tam będzie płacz i 
ae zębów. A do setnika rzekł Jezus: Idź! 
— i jakoś uwierzył, niech ci się stanie! — I w teiże 


RE 'edzinie stuga ozdrowiał. 


NAUKA. 


W Ewangelji św. na niedzielę dzisiejszą czytamy: 
„W on czas. gdy zstępował Jezus z góry, szły za nim 
wielkie rzesze. A oto trędowaty przyszedłszy pokło- 
nit się mu, mówiąc: Panie, jeśli chcesz, możesz- mnie 
oczyścić“. Mat. VIII.. 1—2). Trąd jest obrazem grze- 
chu, na który: choruje dusza nasza. Dla tego rozpoznaj- 
my chorobę duszy naszej z cielesnego nieszczęścia te- 
go trędowatego; zarazem ma vochwałv godne wystą- 


pienie wobec Pana Jezusa pouczyć nas, jak my z tym 
boskim lekarzem duszy postąpić sobie winniśmy. 


Rozważcie, jak pożałowania godnym był stan 
trędowatego. Trąd iest straszliwem nieszczęściem, a 
biedny człowiek, o którym opowiada Ewangelja św. 
był nim zupełnie pokryty; „pełen był trądu“, jak mô- 
wi św. Łukasz. Każdego on przerażał, Ale czyż i 
grzech nie jest brzydką raną na duszy? Nie jestże 


każdy grzech Śmiertelny niejako wrzodem gnijącym, 


piętnem duchowego rozkładu? Gdybyśmy byli w sta- 
nie zobaczyć wszystkie plamy i rany, któremi dusza 
nasza wskutek grzechu jest pokrytą, jakżebyśmy sami 
sobą brzydzić się musieli? -A co Bóg o nas myśli, on, 
który widzi te plamy doskonale? Czyż myśl o do- 
tychczasowem naszem grzesznem życiu nie powinna 
wyrugować z serca naszego wszelkiej pychy, a napeł- 
nić go głęboką pokorą? Tak, Panie, my nie jesteśmy. 
przed obliczem Twojem niczem więcej ani niczem mniej. 
jak grzesznikami od młodości naszei. 

Trąd jest także zaraźliwym; tak samo i grzech, któ- 
ry udziela się drugim za pomocą oczu, słów, uczya- ` 
ków i przykładów. Jak zarażająco działa niedowiat- 


stwo, rozszerzane przez wrogie wierze gazety i ksią- 


przy 
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żki, przez mowy i szyderstwa! Ile złego wyrządza 
niemoralność szerząca się coraz więcej przez brzydkie 
romanse, nieobyczajne obrazy, bezwstydne widowiską 
i szaty, lekkomyślne tańce i kuszenie ze strony tych, 
którzy się tym grzechom oddają! Jak zgubnym jest 
przykład pijaństwa, nadmiernej żądzy rozkoszy, nie- 
posłuszeństwa w obec powag przez Boga ustanowio- 
mych! Jeden drugiego pociąga z sobą do grzechu, gdyż 
więcej do złego jesteśmy skłonni jak do dobrego, a nie- 
jedno mniej złem nam się wydaje dla tego, że i inni 
to czynią. Tak żaraźliwym jest grzech, a ta zaraza 
jest stokroć zgubniejszą i gorszą od zarazy trądu. Bo 
gdyby trędowaty zaraził kogo innego, toby przez to 
jego własne położenie ię nie pogorszyło; lecz kto in: 
nych do grzechu uwodzi, powiększa przez to własna 
swą winę, popełniając zarazem grzech cudzy. Ach, 
czy dusza nasza nie jest dość splamioną własnemi grze 
chami, że obarczamy ją jeszcze grzechami obcymi? 

-2. Rozważcie, jak sobie trędowaty postąpił z Paa 
nem Jezusem. 

Trędowaty pada na oblicze swoje i oddaje cześć Je- 
zusowi. Jakaż to pokorna postawa, jak głębokie uszano* 
wanie w obec Jezusa! A w jakiejże postawie my się moe 
dlimy, zwłaszcza gdy się znajdujemy w kościele przed. 
św. tabernakulum? Czy pamiętamy o tem, że znajd 
jemy się tam przed oczyma Boga, przed owym stra- 
sznym majestatem, który nas z niczego do życia powo-- 
łał i jeszcze dzisiaj sądzić może! — Trędowaty prost 
Jezusa, mówiąc: „Panie, jeśli chcesz, możesz mnie 
oczyścić*. Jak krótka, a zarazem jak szczera modli- 
twa! „Jaka wiara w potęgę Zbawiciela, jaka ufność w 
jego dobroci, jaka pokorna uległość, zawarta w, tych 
kilku słowach! Dla czego my „nie prosimy w czasie 
pokusy: „Panie, jeżeli chcesz, móżesz mnie uratować!" 
ranach duszy: „Panie, jeżeli chcesz, mo- 
żesz mnie uzdrowić!“ Gdybyśmy posiadali wiarę, 
ufność i uległość, jak ów trędowaty, czyby prośby na: 


sze były daremne? — Jezus ulitował się nad owym 
`. nieszczęśliwym, wyciągnął rękę swą i rzekł: „Chcę, 
bądź oczyszczon!* i naraz od trądu uwolnionym Zo- 
stał. Tak samo, gdy grzechy nasze z żalem i szczerze 
wyznamy kapłanowi, zastępującemu miejsce Boga, i do 


nas Jezus wyrzeknie te słowa pełne pociechy: „Chcę, - 


"bądź oczyszczon!* — Obyśmy jak najczęściej z łaski 


' odpnszczenia grzechów korzystać zechcieli! Amen. | 


| Cudowne abiawienie podczas i 


Mszy świętej. 

, Zbawiciel świata mówił do żydów, że ciało Jego 
"prawdziwym jest pokarmem, a krew Jego prawdzi- 
. wym napojem, lecz oni temu nie wierzyli. Podobna 
- wątpliwość nieraz powstała w umyśle chrześcijan; 
“ale Pan Bóg potęgą swej miłości niejednokrotnie zle- 

czył twardość serc ich, i przez cudowne objawienie 

wykazał prawdziwą obecność Swoją w Przenajświę- 

iszym Sakramencie. A 

i Święty Tomasz z Akwinu mówi o tym przedmio- 

cie: i N 

— (i, którzy żywoty Świętych czytali, wiedzą do- 
brze, że często Sakrament ciała i krwi Chrystusowej 
ukazany był ludziom, nie tyle dła zbawienia dusz 

- watpiących, jako raczej dla pociechy i utwierdzenia 
dusz gorliwych i Boga kochających. Widziano go 
pod postacią baranka, dzieciątka lub pod postacią cia- 
ła i krwi. Co jest w Tajemnicy Ołtarza pod postacią 

Chletn ukrytem, przez cud Wszecamogącego Boga, 
7 jawnem się stało. 

Pewien kapłan, imieniem Egidjusz, często prosił 
Pana Boga, żeby mógł ogladać bez zasłony Pana Je- 
zusa w jego Sakramencie. miłości. Pewnego dnia, 
gdy Mszę św. odprawiał, ukląkłszy po Agnus Dei, 
tak się modlił: zi 

— Boże Wszechmogący, Stworzycielu i Odkupicie- 
fu Świata! ukaż mi w tej tajemnicy żywe ciało jezu- 
sa Chrystusa, abym pomimo niegodności mojej mógł 
oglądać żywe Dzieciątko Marji Dziewicy. 

Wnetże Anioł, zstępując z Nieba, rzecze do nie- 

"go: Wstań, a oglądaj żywego w ciele Jezusa Chry- 
stusa, którego Matka Dziewica na ziemi płastowała. 

Kapłan drżący powstaje, i widzi Dzieciątko na 
ołłarza siedzące. Anioł mu rzecze: 

,  — Ponieważ chciałeś oglądać Jezusa Chrystusa, 
patrz teraz i przekonaj się, że ten. jest widzialnym, 
‘c który się pod przymiotami chleba ukrywa. = -. 
Kapłan drżący wziął na ręce Boże Dzieciątko, i 


w zacuwycie miłości tulił je do serca... Króla chwa- | 


, -ły na ręku swoim piastował... Potem złożył Dzie- 


ciątko na ołtarzu i znowu upadając na kolana Lłagał - 
Ta- 


Zbawiciela, aby zasłonę sakramentalną przyjąć 
czył, co się wnet stało. Przyjął Komunję św. pod 
„dwoma postaciami i z sercem przepełnionem wdzię- 


. eznością za tak nieocenione łaski, Mszy św. dokoń- 
. czył. 
» * > z „AE 


+ Ojciec Cezary, Kapucyn Fieisterbach, w Niemczech 
` powiada: iż pewien zakonnik, imieniem  Gottszałk, 
odprawując Mszę św. w nocy Bożego Narodzenia, 


ujrzał w Hostji prześiczne Dzieciątko, Przejęty naj- : 


wyższą radością dziękował Bogu za tę łaskę, lecz za- 
milczał o niej i dopiero przed śmiercią: przełożonemu 


"swemu takową wyjawił; ten zaś opowiedział to Są- . 


eiedniemu proboszczowi, Adolfowi Delłeru, który 


lekkomyślnie żyjąc, zaniedbywał. kapłańskich powin: _ 
ności; „ale usłyszawszy o. tym cudzie, westchnął -głę- . 


- boko, mówiac: 


 glądającego; albo też grożnego Sędziego w powa- 


szkarłatnym płaszczu, z trzciną w ręku, cierniową 


| stje świętą zaniósł ją do Nieta i Panu Bogu ofja- 


| wycony tem widzeniem, z radością Mszy św. dokoń 


„Bezradna udała się tedy do sąsiadki, wywodząc przeć 


— Czemu to Pan Bóg tylko doskonałym i Świę- 


(tym takie rzeczy objawia? niechby to raczej mnie, 


biedakowi ukazał i innym takim, jak ja, cośmy często 
pokusami przeciw prawdziwej jego obecności w tym 
Sakramencie trapieni... - EE = 

- Rychło. potem miał i on we Mszy św. takież ob- 


„jawienie i bardzo sżę przeląkł.,. lecz. widząc Dzie- - 


ciątko Boże miile się do niego uśmiechające, oc.łonął 
ze strachu. Odwrócił potem na drugą stronę Hłostje 
świętą i ujrzał Pana Jezusa ukrzyżowanego... czem 
sę tak bardzo przeraził, że długo: łzy wylewając, stał 
jak wryty.. Kiedy widzenie znikło, wtedy z wiel- 


„kiem nabożeństwem Mszy św. dokończył. Wszedł po-. 
tem na am onę i ze łzami opowiedzia? ludowi, «co 


się stało, zachęcając wszystkich do wiełcienia Boga; 
i tak skorzystał z tej łaski, że się zupełne odmienił: 
oddał się pokucie, umartwieniu, i paratjanom swoin 
przykładem cnót kapłańskich przyświecał.. SĘ 


* å s pakt 


W. niektórych objawieniach cuda były nieustanne. 


"Taką była Hostja święta, e której mówi Sylwester 
 Petrasanta. 


"Za czasów Alfonsa III, króla Portugalji, cudow: 
na krew z tej Najświętszej Hostji płynęła; a nadto 
gromady pielgrzymów z dalekie siron przybywaj.cych. 
widziały w Niej cudownie przedstawiające się różne 
tajemnice życia Chrystusa Pana: Jego Narodzenie, 
Jego Mękę... Zmartwychwstanie itp. Jedni widzieli 
Dzieciatko Boże na ręku Swej. Matki; inni m:odzień- 
ca wszechwdziękiem urody- jaśniejącego; inni słod- 
kiego Zoawicieła z ojcowską dobrocią na nich. po- 


dze Swego Majestatu... zapewnie według usposobie- 
nia patrzących. Czasami także widziano Ecce Ho- 
mo, Zbawiciela ranami okrytego, krwią oblanego, w. 


koroną uw.eńczonego, jak Go Piłat tudowi ukkzy- 
Y } * żę Dod > SEANA SĄ 

W klasztorze Sawien, w Niemczech, pewien ka- 
płan, odprawujący Mszę św., widział po Podniesie 
niu jasnych Aniołów ołiarz otaczających, i z niskim 
pokłonem Bogu cześć oddających. Gdy kapłan wy- 
mówił te słowa: — Prosimy Cię pokornie, Wszec! - 
mogący Boże, rozkaż, żeby Święci Aniłowie Twoi za- 
nieśli te dary przed Tron Twój... ujrzał, jak jeden 
Anioł, nad innych jaśniejszy. wziąwszy z ołtarza Ho- 
rował; poem znowu w gronie weselących się Anio- 
łów odniósł ją i na ołłarzu złożył. Kapan, zach- 


czył, i wielu osobom cud ten opowiadał, do. wiel- 
bienia Boga wszystkich zachęcając. 


Cudowna woda. 

LEKARSTWO NA KŁOTLIWOŚC. 

Oj była to rezolutna kotieta ta młynarzowa inie- 
zrównaną miała biegłość języka, mimo to jednak nit 
wskórać nie mógła przec wko mężowi, który nagły 
a niepohamowany w złości o byle co do kija s: 
porywał, Kłótnie domowe stały się coraz częstsze, 
tak, iż w końcu nie było w tej wojnie domowej ju: 
wcale wytchnienia. Przekonała się młynarzowa naj 
dowodniej, że jej język, jakkolwiek  najświetniejsze 
musia? wywijać młynki i jakoby kariaczownica nie 
zliczonemi, a ostatniemi sypać musiał nazwiskami, 74 
słabą był bronią, aby: mogła być nadzieja zwycięstw: 


de. 


nie dobrze włykać palce między drzwi i mieszać 
ię w cudze sprawy, to też nie umiała młynarzowej 
naczej poradzić, tylko. aby udała się do miasta, do: 
sławnego lekarza, co to niedawno się sprowadził, a 
o którego wyleczeniach - ludzie: nadzwyczajne: rzeczy” 
owiadaja; on znajdzie zapewne jaką radę. - E 
Nazajutrz miała młynarzowa interes w 
- mieście, w.gc korzystając z rady sąstadki, zdobyła się 
"na odwagę i oiszukara lekarza; i 
- Ach! mój Boże, ile to w tem mieście nieszczęśli- 


przedpokoju lekarza wielką ltzte niewiast. 
mężów? ROM 
_ Po długiem czekaniu przyszła wreszcie i na nią 


opowiadała doktorowi całą swą niedolę. 

 — Ach panie doktorze, prosiłabym o jaką „me- 

cynę*, którą ym męża mego z kłótliwości wyleczyć 

, mw»gła. Niepodovma już z nim wytrzymać, a im W ę- 

|) cej mu dogaduję i wyrzucam jego popęd wość, im 
więcej się bronię i odcinam, tem gorszym i gwałtow- 


niejszym się saje. SO RES ZE 
Lekarz, namyśliwszy się chwilkę, zadzwonił na 
użącego i kazał przynieść wielką butelkę. ‘> 
` Mam ci ja takie iekarstwo — rzekł do młynarki, 
karsswo dobre 1 niezawo_ne, tylko, że to Dardzo 
rogie, bo kosztuje aż 3 ruole.. SZĄ 
|. © — O panie doktorze, niech kosztuje co chce, aby 
tylko pomogło! AE i : 

- Lekarz pobiegł do sąsiedniego alkierza, tam coś 
i w butelkę i mieszał, potem powrócił z butelką 
elna przezroczystego jak krzyształ płynu. 

~ — Musisz moja kobietko, rzekł podając młynarce 
utelkę, najściś'ej stosować się do moich przepisów, 
>) tylko w takim razie lekarstwo óc może, a 
e miema też smaku przykrego, przeto nie trudno go 


łyk tego lekarstwa i trzymaj w ustach, ale strzeż 

się abyś ani kropli nie połknęła. Dopiero po pól 
godziny możesz ją ostrożnie wypluć. 

As Uradowana pobiegła mlynarzowa Z nieocenioną 

. „medycyną do domu. Nie trwało długo — a było 

= to już pod wieczór — usłyszała na schodach gniew- 
— ne stąpan.e męża. Czemprędzej więc wzięła przepisa- 


é się koło swego zatrudnienia. 

.  Młynarz wrzeszczał i klął, jak. zwykle. Młynarka 

łrzęsła sę od złości, że na to wszystko ani słowa 

odpowiedzieć nie mogła, ale pamiętna na surowy 

rzepis lekarza, kosztowną i niebezpieczną „medycy- 
g* starannie trzymała w usłach. 

' Niemało zadziw.ł się młynarz, że żona taka mil- 
aca, a gdy i na najgorsze wyzwiska nic nie odpo- 
iedziała 1 nie miał się z kim kłócić, zamilkł także 
rychło położył się do łóżka. © 
' Nazajutrz wieczorem ta sama powtórzyła się sce- 
na i z tym samym skutkiem. $ 

- — Co się to mojej babie stało? pomyślał sobie 
łynarz, że tak nie -do poznania się zmieniła? Da- 
niej język jej szedł jak młynek, a teraz jest milczą. 
i cierpliwa, jak baranek. Czyżby mała być chorą? 
_ Ale'młynarzowa była zdrową i weselszą niż dą- 
niej. -Bo też kosztowne lekarstwo znakomity odnio- 
o skutek. Chociaż maż nieraz miał ochote dopro- 


Sąsiadka wiedziała niezawodnie z doświadczenia, | 


ych kobiet! pomyślała sobie młynarka, widząc w. 


nią 1ament_ serdeczny na męza i prosząc ją o po- wadzić do kłótni, musiał zamilknąć, bo żona SWZ 
| = Czyżby wszystkie szukały tu porady na swych | 


ko'ej i z początku n.eśmiało, ale w końcu coraz śmie- | 


mą ilość lekarstwa w usta 1 zaczęła spokojnie krzą- | 


a 
'„krop'e* starannie trzymała na języku. 

Młynarz wreszcie sam przyszedł do uznania, że. 
-cierpliwej i łagodnej swej żonie dokucza, a gdy się 
ieszcze przekonał, że przy miłej zgodzie także do- 
brobyt sę podnosi, zmienił się także nie do pozna- 
„nia, i był dla żony- łagodnym i. serdecznym. -Pokój 
i zgoda żakwitły w: domu, a uszczęśliwiona młyna- 
Tzowa nie mogła dosyć dziękować .sąsiadce za Q0- 
'brą radę, A wszystko to zrobił dobry lekarz za po- 
"mocą „czystej wocy*, A 

Żeby też to wszystkie gadatliwe kotiety zechcia- 
ły użyć tego. skutecznego lekarstwa, aby wyrugować 
wreszcie wszelkie gniewy i swarty, a 


KWIATY. 
. Przez małe okno w dachu pada światło szara 
we, mętne, pada jakby z łaski w głąb niewielkiej iz, 
de ki, przedostając się przez szyby w ścianie drew: 
nianej, odgradzającej pokój od strychu. 

Nigdy tam ne zagląda słońce, nigdy nie pieści 
promykiem starych sprzę'ów, nie rozproszy wieczne- 
go półmroku, zmieszanego z zaduchem, stęchlizną, 
przylgnięta do brudnych ścian, suitu, pocłogi. W 
ciszy smutnej przechodzą godziny głucho, monotonnie+ 

jecna pustka, jedna wielka szarość, przygnęcie- 
nie wieje zewsząd. RR 
© W rogu pokoju na tapczanie leży młode dziew, 
czę. Cierpienie wyryte na drobnej twarzyczce, mia: 
żdży resztę sił gorączką, piętnując męką bólu po“ 
szerzone żrenice. ; 

Wychucłe ramiona i piersi wysuwają się z pod 
łachmanów, sploty czarnych włosów okala,ą twarzy- 
czkę drooną, oczy pałają ogniem. Chora leży wpół 
przytomna, wodząc oczyma po pokoju, gdzie stał 
fotel. Siadywała w nim jej matka. Spoczywa i te- 
raz, znużona czuwaniem nad córką. ; 

Dziewczę wpatrywało się długo w zmęczoną, 
pogrążoną w sen, staruszkę, a w myśli pytało sie- 
Lie, ulaczego los skazał obiedwie na mękę, dłaczega 
powałł ją chorocą i nie pozwalał pracować, Zar 
biać na życie. j ; 

Stawała jej przed oczyma dotychczasowa dola; 
wszystkie momenty przebyiych trosk łzy i cierpienia; 
anie głodu i cułodu. 


W połowie ror pocic hatt leżał na stole, rikł 
nle mógł skończyć go © 


ZZ OZ OO Z AE ZOZ WAY aa 


pnęła Sa na, hatt powtórzyła 


pogardliwie. He ostatecznych sił odpędziły te ściegł 
|różnobarwne, ile miary może odpędzić jeszcze, `- bo 


K 

Zawirowały zapytania w mózgu, spotęgowałyj g% 
rączkę. x ; 1 I 
Martwiła się dziewczyna przyszłością, nędzą, któ! 
ra groziła im strasznie, gdyby się choroba” przedłu: 
żyła. - i 
z Dlaczego tak jest a nie inaczej? Dlaczego skar“ 
żyć się muszę na ciągły brak? © > 
Szukała długo na to odpowiedzi, szukała, alć 
NADRÓNOW 5 DAR IA REA 
W gorączkowej wyobrażni ujrzała tłumy ludzi, 


„pytających się tak samo, jak ona i nie widzących lep“ 
szej przyszłości, Byli oni wszyscy niespokojni, prze. 
rażeni, przeklinający życie. Zginali karki swoje pod 
brzemieniem nędzy i zaciskałi spraeowane pięści, bez- 
i radni wobec losu macochy, 
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. Dłaczegośmy biedakami, dlaczego bojownikami 
tez przerwy, szamoczącymi się z dniem każdym? 

Tysiące głosów podnosiło się w jeden rozszalały 
meka hymn; ciche pytanie chorej złączyło się ze 
słowami setek. ; ; 
" Poruszyła się nieprzytomna wzrastającą gorącz- 
ką. Spłeczone wargi wymawiały wciąż jedne pytania: 
— dlaczego cierpieć trzeba, czemu wśród iudzi nie- 
ma szczęścia, czem jest ono samo? 
> W zgorączkowanej myśli zaczęły przewijać się 
różie aorazy — widziadła. . 

Przymknęła oczy. Przez chwilę leżała bezprzy- 
tomma. i 

Godziny mijały. 

Zwołna rozwiera powieki, zatrzymując oczy na 
„wiązance kwiatów, którą parę dni temu przyniósł dla 
chorej doktór. Kwiaty były zwiędłe, przedstawiały 
coś steranego wyszarzanego. Chorej dziewczynie — 
zdawało sę, że są świeże, pachnące piękne. Uśmiech- 
nęła sie do kwiatów, wyciągając ku nim swoje dło- 
nte, 

— Kwiaty — szeptały do nich serdecznie, kwia- 
ty moje. Rozchyłacie pąki swe i niesiecie mi woń 
rozkoszna. Preypominacie lepsze chwile, kiedy by- 

"tam mie tak chorą, mogłam jeszcze pracować, kiedy 
było co jeść. p i; 

Cudną  krasą pieścicie oczy 
szczęścią nawet wśród bólu, który mnie nęka. 
— westchnę a — jesteście mojem szczęściem. 

Kwiaty w miczeniu słuchały słów dziewczyny. 

Gin.eły, zamierały z każdą chwilą. Dziwiły się, 
że mogły dać szczęście choremu, bie.nemu dziewczę- 
ciu. Smutno pntrzyła w twarz chorej. 

Wyciagnęta ręce ku kwia.cm, jak.y je chciała prz 
tubić do piersi, jakby je chciała popieścić, 

Jesteście mi szczęściem — powtarzała w zgorącz- 
kowaniu, LO przypomunacie lepszą przesziość, 

Kiedy wymawiała te słowa, ujrzała naraz tłumy 
ludzi, wyciągających ręce po jej kwiaty. 

Byli w tym tłumie wszyscy, od naj iedniejszych, 
do. naj sogats_ych. 

.  Dus:li się, popychaii, donija 
były szczęściem chorej dziewczy 

Słyszaia ich głosy, ich krzywi, słyszała jęki, prze- 
kłeństwa, zmieszane w jeden wie.ki gwar, w jeden 

wielki krzyk. 

Zdawao się chorej, zgorączkowanej dziewczynie. 
że maraz rzucili się wszyscy ku jej kw.atom, że po 
_tzęli obrywać Ustki, po listkach, rwać całą wiązau- 
kę, bić się o nią. i 

Czemu, czemu kwiaty mi obrywacie, czemu ui- 
szczycie — szeptała półprzytomna zgorączkowana. 
"zemau rozrywacie wiązankę... 

Than ryknął: mówisz twojem szczęściem jest, 
może i dla nas niem będzie, My go nie mamy, chcesz 
mieć ty jedna? Tylko ty? 

Śmiał. się szyderczo z chorej, Rwali w trzępy 
wiązankę, tarmosili niemiłowiernie. 

Dziewc.yna podniosła się gwałtownie z posłania, 
kctała im wyrwać kwiaty — jej szczęście. 

Brak sił n'e pozwolił jej Eronić wiązanki. 

Pa ła dziewczyna u stóp maki, zoudziła s'arusz- 
sę przerażoną, zrozpaczoną. 
- Chora coś mówiła o. ludziach, o szczęściu, któ- 

„re wydzierają sobie, niszczą, cepczą, innym zazdro- 
. szcząc, c ociażby Ono najmniejsze było, najl.chsze, 
jak te kwiaty powiędie, . . — =; 


i dajecie odrobinę 
Ach, 


y- 


ac o kwiaiy — co 


„— Nie może, nie może być szczęścia wśród 1 
dzi, bo sami niszczą, bo wydzierają sotie, bo je 
depczą = szepłała zgorączkowana, nieprzytomna 
chora. 

Płynął szept rozdzierający w półmroki poddasza 
i przepadał w zaduchu, stęchliżnie, X 

Wszedł doktór, spojrzał na dziewczynę, ujął za 
dłoń i rzekł: : 

— Przesilenie. È i 

„ — Panie doktorze 
zdrową? 

— Teraz ją uratuję napewno — powiedział dok- 
tór, pocieszając znękaną matkę. 

„ Kiely wyszedł, błogosławiła staruszka doktora za 
jego współczucie i pomoc — klękła przed obrazem, 
świętym prosząc o rychłe. wyzdrowienie jedynaczki. 


IMELDA. 


W starym rękopisie jednego klasztoru w Anglii, 
czytamy nasiępujące zdarzenie: i 

Ten klasztor był wieikiem opactwem w hrabstwie 
angielsk em, w którem pooożne zakonnice w modlit- 
wie i pracy Panu służyły, Wiele panienek i najzac- 
niejszych rodzin tam się kształciło i wychowywało w 
pooożności i cnocie chrześcijańskiej, Między niemi 
znajdowała się także Imelda, delikatna i stava istota, 
k.órą siostry z miłości ku Bogu przyjęły i we wszel- 
kiej cnocie wycaowywały. Panienka ta już wcześnie 
okazywała nadzwyczajną miłość i cześć ku Bogu uta- 
jonemu w Najśw. Sakramencie i objawiła życzenie, 
aby mogła z innemi dziećmi przystąpić do Stołu Pań- 
skego; lecz ponieważ była jeszcze zbyt małą, nie 
pozwolono jej na to. dętej 

Tymczasem nastały dła Kościoła złe czasy. Kapła- í 
ni tyko rzadko i to z narażeniem się na niebezpie- 
czeństwo utraty życia mogli spełniać swe obowiązki. 
Może nikt nie zasmucił się tak bardzo, jak mała imel- 
da, która widziała, że najsńodsze jej pragnienic jak 
sen się rozwiało. W dawnych czasach był gdzienie- 
gdzie zwyczaj, że Ciało Pana Jezusa spoczywało na 
ołtarzu w cyoorjum srebrnem, mającem kształt go- 
łęcia. Tak było i w kościele tego klasztoru. 

Całemi tedy godzinami klęczała Ime.da przed oł- 
tarzem i błazała z dziecinną prostotą: . Wrót 

— Koc:any Zbawicielu! każ gołąbkowi zstąpić i 
zaspokój pragnienie moje! : p 

Z niemałą trwogą widziały zakonnice, że z każ- © 
dym dn.em siły Imeldy nikły, a jednak nie było spo- 
so-u zaspokoić pragnienia pobożnego dziecka, gdyż 4. 
ani jednego kapłana katolickiego nie było w pobliżu. 

Jednej pięknej ciepłej nocy ietniej klęczała w sieni 
za filarem w kościele i modliła się. Nagle dały się 7 
słyszeć ciche kroki: była to Imelda, która jak tylko 
mogła najbliżej ołtarza uklękła i podniósszy oczy i 
ręce, wciąż powtarzała: j ; a 

— O Panie, :każ prze 
spokoić moje „pragnienie! , j i 
Ksieni nie chciały przeszkadzać nabożeństwu Imel- 
dla tego zachowała się bardzo cichutko. Nagie 


, Czy tylko będzie moja córka 


» 


cież gołąbkowi zstąpić i za- 


d 


y, 


"dreszcz święty przeszedł po jej ciele, oczom swym 


stję święta, jasnym - bla 


Ale staruszka niezrozumiała swej córki, majaczą: ` 


cej nieprzytomnie, Unios.a 


ją ostatnim wysłkem i 
złożyła na tapczanie. s 


wierzyć nie chciala; gołątek powoli się spuścił i" o- . 
| skiem otoczoną, ‘na. języku = 
Imeldy złożył, a potem. powoli na dawne miejsce po- 
wrócił. $ ; j 
ob 
bożnego dziecka, W kilku 


na rekach ksieni. 


-Dobrotliwy Pan Jezus zaspokoił pragnienie po- 
dni potem skonała Imelda 


aa 


